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TOMASZ .JODEŁKA 

• 
POLSl<rE BAŚNIE LUDOWE 

(.f rag m ent)/! 

Zainteresowanie baśn iam i ludowymi wś ród 
naszych pisnrzy rozbudziło siq na początku 
wieku XIX. 

Pierwszy krol· w tym kierunku zrobił Zo­
rian Dołęga Chodakowski właściwe na :::w isk o 
Adam Czar ocki, J 784-1825), k tóry zeb rał 
wiele podań, baśni i p ie'n i ludowy ch. N i s t ty, 
cenne jego zbiory przepadły dla naszego pi­
śmiennictwa . Wiadomo ty lko, że z zebr n ych 
przez niego materi łów korzystal i obfi i pi­
sarze rosyjscy, m. in. wielk i p o ta Aleksande r 
Puszkin (1799- 1837 . 

Lepszym rezultatem zos tała uwieńczon a 
praca Kazim i rza Wł· d slawa Wójcick iego 
(l807 -1879). Ten zamiłowany zb i racz „stm· -
:i.y tno.k i" po! kich wydał w r. 1837 obszer y 
zbiór baśni pt. „Klechdy". Baśn ie Wójcicki go 
wydawano kilkakrotni , l czek<ily s i ę naw c 
lileracl-iego opr owania i.: ielk i go poety 
„Z hlop. kiego zaqonn", .Tana K sprowi 7.n 
(1860-1926), k óry okrasił r , k lec h swoim 
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żywym i jędrnym <,ty lem, n t akże og łosił ki l­
J·a nowych baśni i.: sw::iim o ra owaniu n . in. 
„O .~piących rycerza ·h w Tatrach". 
Pracę zapocząlkcwaną przez Wójcickiego 

podjął wkrótce poeta Roman Zmor h (18~2-
-1867) wydając \\ r . 1852 aż w clalehm Wro­
cławiu „Podania i baśnie ludu". Baśnie opraco­
wa n e przez Zmorskiego rvżnią się bardzo O'i 
„Kl chd" Wójcickiego. \i „Klechdach" mamy 
kr· tkie zapisy głównej tresc i ba· ni. Zmorski 
dał swy1 baśn i m oprawc; l iteracką. 

Rów1 l ż inny poeta, w półczesny Zmorskie­
mu, Ryszard Bcrwiński (1819-1879), og łosił 
pewną il ość baśni wielkopolskich, 1ieHóre jcd­
n ak (np. ba.hł o Madeju) są zbyt przcciązonc: 
dodatkami literacki! 1i. 

Bardzo cennym zbiorkiem stały się „Podania 
ż legendy pol:1l-..ie, ruskie, lite u·skie ., wycia n 
w r . 1845 ' Poznaniu przez poetę Lucjana 
Siem ieńskieg , który ogłosił tam opracowania 
r 'żnych autorów. 

Nierównie wi<;l·szy rozgłos od poprzednich 
zbiorów zdobył sobie „Bajar;; polski" A tanie­
go .Józefa Glińskiego (1817-l866) wydany 
w r . 1853 \ · \Vilnh.!. CzterdziL•ści pi ć baśni 
wchodzących w si-ład „Bajai ::.a" spopularyzo­
wało siq bard z s,.y bl·o wśród polskich zytel­
n ików. Ibść wyd~m tej k.:iążki przl'l-r0czyła 
dziL. iąlkę, u ostatnie pełne w 1dani w; szło nn 
krótl·o prz cl II w jną światową. Ob ·zernv 
zbiór Gliri !·i ~~o nie nak1ży jedna!· do chlub­
nyd1 o..;ią~nit;t littrm·hC'h. 1\lo)'na tlysh1tnwac· 
·rncl c, l ~w .·l'.ia \\ C'7.t:n ia lh .. Ba iu r;;c1" b•1śn i 
nil zup1 łn · e imi~.l·ici1, 1 ·cz tanowĆzy sprzl'ciw 
w.:wolujL r11 a 01nwiadania, a 'iqc niL~idol ­
n r,vmn\ ·r.nic, udzi 'nianie nazw itp. 

Tc: pit nv~7c zbiory utorow:.ił~; ?W circ.;J·i po­
chód ba:·n· l udnwl j \\' nn.7tj literaturze 
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w asl p 1yt: lata ·h ·zylelnik trzy rnuj' <: -
raz l psze opracowania. 

Niest udzony powieści pisarz Józef Ignac 
Kraszewski (181Z-1887) wydaj e urocze „Bajki 
i bajeczki", całym zbior ki m moż si po zczy­
cić AdoH Dygasiński (1 839-1902 ), k ilkakrot­
nie wydawano „Bajki" sł nneg autora powie­
ści o dalekich k rajach Wsch odu, Wacława Sie­
roszewskieg (1858-1 945). 

Po ostatni j wojnie ukazały się dwa piękne 
zbiory baśn i . Obsze y zbiór Stanisława Dzi-

ow ki go (1 886- 19 1), „Klechdy polski e", 
podaje w starannym opracowaniu różnorodne 
wątki baśniow , któ re j u ż od połowy XIX w i -
ku ogłaszal i w zapisach g, a rowych zasłużeni 
zbieracze w r dza ju Oskara Kolberga (1814-
- 1890), J ózefa L ompy (1797- 1863 ), Lucjana 
Malinows iego (1838-1898) - i wielu innych. 
„Klechdy polskie" miały . tanowić pierwszą 
se rię ba· ni, ni , t ty . nast pn j serii Dzikowski 
już nie zdążył oglo ić. 
Cenną pozy ją są również „Legendy i baśnie 

'· ląski " Stan isława Wa ylewskiego (1885-
-1953). 

Obok tych dużych zbiorów ba '·ni należy wy­
mieni · świetne opracowania po zczególnych 
wątków baśn iowych pióra naj i ,kszych na­
szych p isarzy, j8:k Sien kiewicz, wymieniony 
już Kasprowicz, Zeromski, Te tmaj r . 
Baśń , 1-tóra wysz ł a od lud u w pros tych re­

lacjach ustnych , ' aca doń coraz piękniej­
szych szata h, w jalcie j ą troją ' wietne pióra 

isar ki;. 
To mas::: Jodełka 

NIEOCZEKIWANE SPOTKANIA 

P ewnego razu wybrałem si ę, drodzy P rzyjadele, ·na 
wyeieczkę turystycz n ą do baśn i owej krainy, która na­
zywa la i ę chyba „ Aleba jda.d zikafr ajdawtomigraj"„. 
Trudną tę naZ\vę geograficzną ci ężk o zna leźć w atlasir-, 
a le , wi r zeie mi. że k raina t a ka istnieje i pełna jest 
w ielu niez·wyk ł ości , dziwó\ , czarów oraz spraw, które 
pragnąłem gorąco pozn ać. Rządzi ł tym wspaniałym 

pańs twem król Hiac. n t I - sz A po i waż słyszałem, 
ż m a przec udowne j piękności córkę, królewnę Sasan­
kę, przew ższaj ącą urodą n a\\ et swoją mamę, królową 
P elargo ni - wic;c cóż dziwneg \' t m, iż wziąwszy 

lektur ę do ręki (lektura - to taki znakomity paszport 
uprawniający do przekroczenia gra nicy rzeczywistości) 
wszed łem na teren wyo brażonego kra ju'? .„ 

A k raj byl olbrzymi. R ozciąga ! się na niez mierzonych 
obsza rach takich prowi ncji , jak: Wyobraźn i a, Fantazja, 
\ rażliwość, Pomysl o,vość i Zabawa .. . Droga była da -­
Icka i nie ba r dzo wiedzialem okąd mn ie zapr vadzi. 

Przem i łe miasteczka , zamieszka ł e w większośc i przy­
padków przez pracowitych ludzi, ukr t były wysoko_ 
v chmu rach, bo pr winc jc Fan tazja or z Wyobraźnia 

są górzys te. a śc i eżki \V nkh w deptał ów pracowity 
lud na samych szczy ta l'h wzn iesień , ta m też buduj ąc 

S\\'Oj e domki, st j ąc HJ'ń ni utko przy czystych u licz-

5 



ka1.:h, sk upionych przcwa · ni1• \\ nku! pi ·kn:rh :c1mk<'1w 
Jakież był moje zaskon:.:nic, dy nagle na moim 

szlak u . pojawił się korpu l ntny je •omm\t·. Jysy, z d łu ­

gą, czarną brodą po sam pas: 
- A p an dokąd'. - zap~ tal. 
- Ja . - wyjąkałem t rnrh >nie:\mic!CJny - j a ... do 

zamku kr6lcwskiego, a wogóh: to na \\' .'·cic<.: zkc:: tury -
styczną, oto moja lektura I - W.dt'git\' mm' alem s i ę . 

Wziął do ręki lekturc::. przcj11.al j 1 wpra •ny m okiem . 
- Nie jestem królewskim . trużniki rn - mruknfll 

pod n sem . - . ' ie legily nuj(' lury tó\•:, ktorz_,. prZl' ­
kraczaj ą gran icę za okazan iem odpm,·icdn ic·j lekt•ir~ ! 

- A hm pan jcst? - zapytalcm bardzo c ichn i Ja r-
dzo n ieśmiało. 
Łysy wybuchnął śmied1 m : 

--- Dobre sobie - powiedział zn110::-z<1c ·i<: od rcd1 Lu , 
jak lwm prrn ie dział ~ wielny d<>wcip. - Pi f'rw~zy ra:: 
wid ze: czlO\•. icka. b· t6ry zl ó ja Madejc1 py a o to. k im 
jes t ! Panie. ja jestem zbój, prawdziw · zllój l\tad i ' 
- i podał mi grzcc:znil' r<:kc: . Był doskona le wych o ­
wany. 

Przerażony ni<: na żarty. ale i udcszony ty m nic'spn ­
dzic \ anym spritkanicm zapy lałem , 1.:1.y on po ·llodzi mo­
że z tych zbóiów, eo to w polskk ł1 basnial'l1 za[u n do­
wal i :sobie w piekle „madejowe loże" . 

- . t nie , drn~i panie odparł mój no\\ ·" znaj11-
nv· - ia nic 7. t:t·h bwiesió\\ Urodzi łem :się w sercu 
polski<'go pisarza L u domira Lcgu ta. jakn prosty wi „~ ­

niak i ramicszka 'l m sobie w Alebajdziedzikiejfrajdzic-
11·tomi .r: j Spo <rl\•:niony je ·ll'm raczej z k umem K a ­
l alc.m :1 • . ,lf)rus·, k cliaulcm" Jana Drdv oraz ze szwa­
g r r1 Grabcem z ,.Balin 11111!1" pana .Juliusza S!owc11.:kk ­
go. Zna i1.: h pan chy l.Ja? 

Oczywi ście znam obydwód i wil l, że to znak mito­
,:ci \"literaturze l a~niow ·i . Pomyśla!C'm \I i(,'c . :l sz 1.:z~­

:uC' n~i sprzyja, bo jak o żywo glqdam na własne 

eiy koe;oś, na k im od dawna llardz mi za l eżaln . 

f' .I 

d .i . \ .i<lt• "Lr. 11 1 
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- Panie szanowny - rzek ł tymczasem zbój. - icc h 
pan trochę odpocznie po długi e j w ędrówce . Siądziemy 
sobie tutaj, na skałce (a byLiśmu wysoko w (IÓrach 

prze pys:::nej Fanta zj i) . P a n mi opowie co ś o sobi e. \Vv­

gląda pan tak poczciwie. Chciałbym pa na bliże.i pozn ~ć . 
- No cóż, - odpar łem ni e pew ni e - ja jestem z te ­

atru, to wszy stko. 

- T eatr to pewnie· !u·a j pi qkny'.' - zapy ta! r ozma­
rzony. 

- O, jeszcze jak pi ~·kn)· - szepnąłem gorącu. -
I rozległy. J ego liczne wo j wó d:i: twa zn an są pow­
szech ni e wszystkim lu dzio m . łysza l p a n , panie zbój u , 
o MuzyC'c , S JO\vic , Tańcu. hor agra fii, Reżyseri i 

i Aktorstwie"? - to są n a jważn iej ·ze \ o jewództwa t egCJ 
niezwykłego kraju, do któr e"o nie trzeba n i p aszpnr­
tów, ani lektur, ani nawet przepuste1< , t •! ko w y kupuje 
się bilety z pra\vem oglą da nia w szystkiego. 

- A, to ci dopiero' - zdziwił s i ę Iade j i kl epn<\ł 
mnie w plecy . J eszc z m o ta kim cudack im krn ju nic 
s ł yszał' Bardzo chcia ł bym go ki e dyś zo baczyć! 

- To nic trud nego - powi edzia łem ucieszony, bo 
zaświtała mi m y '! , aby i \\' teat rze teg zbója dziec io m 
pokazać . - Lu bi sie pan bm ić'! - d dal m. 

- Jeszcz ja k ' Najbardzie j t o w „zbó j a i d ziu n­
dziara ··1 

- Nic mów i sic; w zbója i dziandziara , tylko w zbó­
ja i żan darma - pouczyłem mo jego przyj acie la. -
A więc świetnie' Za ba wi m y s i . T •!ko ską d wzią · ża n­
darmów':' - zmartwiłem s i ' se rio. 

- Są tutaj na d worz królcws im dwaj „prz<.'.<i mi z­
ni" strażnicy II stopnia . oni chętn i e sic; z nami zaba­
wią! - wykrzy kn ął Made j. 

- P otrzeba nam jeszcze jakiejś wróżki , ·zy B by-
-Jagi. .. 

- Mieszka nie daleko - uspoko ił mn ie zbój. - Ba r„ 

dzo lubi czarować i bawić si Mog<; jeszcz do za ba \\'Y 
namówi ć Licho, co łazi po górkac h F an tazji 1 \ yobrai­
ni i nagania Babul ń cc z lasu lud zi cł n za cza rnwani a . 

lU 

- A ja k myśli sz. m(Jj d ·og i zbó ju, czy król w na Sa­
sanka bc;dzie miała Ol.'.hotc na z bawc; i cz · km! Hia ­
cynt pnzwnli jej pojec hać do t ealr u·1 

--- P ewn ie - odparł Madej. - Ona do zabawy jc;t 
na jpierwsza, a król i królowa bardzo lubią , jak ich 
córka si c; ba wi! 

- Wobec tego spo tkamy się wszyscy \\' teatrze'. Tyl­
ko pr zy j e dżci punktualn ie 23 sty znia 1971 roku' 
Wszys tkie d zieci lJ dą na wa~ czek ać' rządzimy sobk 
wspólną zabawę , dobrze ·:• 

, dos kona le' - ucieszyl s ic; Madej - tylko, że 
ja m m pe\ ne kłopo ty z.„ 

- Ciiicho. niech pan nic zdradza. co to za klopoty, 
dz iex i biorąc u d7i a! w zabci.wi , same omo"ą ich pa n•l 
unikn ąć! Do w idze nia! - krzykną łem odchodząc \\ k ie­
runku s tolicy I bajclydzi kie jfrajdywtomigra j. - Do 
zobaczenia w t a tr ze w jego cud ownej tolity - Pre­
mie r ze ' Do widzeni a' 

Tak oto. moi kochani Przyjaciele, doszło do d zisi e j­
szego naszego spo tk ania. A n uro kach kr ainy baś nio­

w e j, którą dokładni e zwiedzi lC'm, opowiem W am przy 
inne j okazji. 

Zetka . 



Ludomir LEGUT : „ Kłopoty zbo j a Made 
niczne - Scenogra r : ,\ n d r ?.ej ŁABDIJE 

Ludomir L EG UT : „Kłopoty zbój a Madej a " Próba zespoł u. -
cena ro bo c za - O d le w e j: J i>?.e! S aj dak, Zdzisław Tyrnkt: 
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WIT 'lLD ZECI IENTEH 

W programie „Księci Niezłomnego " zł ośliwy choc.:h ­
lik druka rsk i spowodowa ł umi sz zen ie pod zd jęciem 

przedstaw iającym WIT L D ZECH TTETIA - naz­
zwiska TADEUSZA ILAR,-,K IE O, za c.:o go1-. co przf'­
praszamy Wi dzów i zyte ln ikó w . 

Obok zamiesz ·zamy oba zdj c ia z właściwymi pod­
pisami. 

T DF. S Z PTLATI. K I 
Dy rektor Tea trów Ob jazdo­
\\ .n ·h . \\. okr e~ i l' mi qdzy woj n­

ny m. 



Willi o m sH K E P E AR E: „Ku piec Wen eck i" - S cena z akt u 
IV-go - sąd -- Od lewej : Sh ·llo k (Miclrnł Leś niak) , 7.n nim , 
Pisarz sędz iego (M.a łgo rza ta Kozłowska) , ' g ł b 1, Sekreta rz 
sądu (A leksan d e r Peslyk). S «:d l<ia (J o lan ta H a nisz), L nwnik 
(Stani sła Kosmale wski ), Prze w o 1niczą c · Trybunału ( :>!1e­
cz)·sl::Iw Tarnawsk i ) i L w n i k (Wiesław Ku raś). 

Sufler: 
Zofia Hruby 

Inspicjent: 
Antoni Ponimasz 

Zespół techniczny: 

Kierownik techniczny 
Kierownik oświetlenia 

Brygadier sceny 
Rekwizytor 
Kier. prac. krawieckiej 
damsko-męskiej 

Kier. prac. perukarskiej 
i charakteryzacja 
Kier. prac. stolarskiej 
Pracownia malarska 
Pracownia tapicerska 
Pracownia ślusarska 

Tadeusz Kochański 
Józef Duda 

Karol Sołtysik 
Czesław Fołta 

Władysław Scieszka 

Ryszard Paluch 
Marian Kobielski 

Władysław Szymański 

Stanisław Fołta 

Rudolf Bizoń 
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Układ i opracowanie graficzne 

programów od nr 213N/Gl3: 

Zdzisław H. OkulJar 

Nowe łelefon)'c 

Kierownik objazdu: 
Alina Stuwczyńska tel. 31-88 

Organizacja widowni: 

Irena Paluchowa tel. 84-51 

Bielskie Zakłady Graliczfte, Bielsko-Biała 
zam. 4/71 - 3000 - L.-16 


